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PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rocznie * . 18. $ kop. — 
półrocznie. . . rs. L kop. 50 
kwartalnie. «a . Ts.— kóp. 75 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKĄ; 
rocznie „ Fa. $ kop. 40 
półrocznie, „, . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 


Ii 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Frendler” 


Wychodzi w _ Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem | owieściowym Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Nauczycielka, 


z patentem gimnazyjalnym i kilkoletnią praktyką, 
przygotowuje przez czes wakacyj 40 egzaminu 
(zwłaszcza z języka rosyjskiego i matematyki). Chę- 
tnieby wyjechała ma wieś. Oferty proszę składać 
pod literami K, S. w księgarni W-go aj de ego 
w Nowo-Radomsku. —2) 


Klacz OEG 


eiemno guiada, bez wad, 6-0 letnia, wyjeżdżona pod 
damę, do sprzedania w Grabicy pod Petro- 
kowem. (2—2) 


Przyjmują się zamówienia 


NA BUKIETY 


W cenie od kop. 50 do rs. 20 w ogrodzie róg 
Alei Aleksandryjskiej. Na droższe bukiety pożądane 
są wcześniejsze zamówienia. (3—2) 


Poszukuje się mauczyciela kaligrafii do za- 
kładu naukowego męzkiego w „Petrokowie.* Wia- 
domość w domu W-go Popowskiego przy ulicy 
Odeskiej. (6—4) 


D KOŃCHM ROKU SZKOLNEGO. 


W roku zeszłym, pomimo nawet wda- 
nia się władzy wyższej, ostateczny rezultat 
z klasy ósmej gimnazyjalnej w tak przy- 
krem postawił nas położeniu, żeśmy z roz- 
maitych powodów nie mogli zastosować się 
do przyjętego w naszem piśmie zwyczaju i 
poświęcić kilka wyrazów opuszczającej szkol- 
ne mury młodzieży. 

1 dziś stan rzeczy nie jest takim, jak by 
żądać wypadało: i dziś z tej niewielkiej licz- 
by uczącej się młodzieży, jaka po wielu la- 
tach i kilkakrotnych probierczych egzami- 
nach w ósmej nareszcie znalazła się klasie, 
jeszcze odpadło sześciu; zawsze jednak 
piętnastu przynajmniej otrzymało prawo do 
dalszej naukowej karyjery. Tym to piętnastu 
młodym ludziom winszując, cieszymy się z 
wygranego przez nich losu, a zarazem za- 
nosimy do nich, wraz z ich opiekunami i ro- 
dzicami, wspólną prośbę o rzetelną, wytrwa- 
łą w dalszym ciągu pracę. Tak, naj- 
szczersi! pracy, skupienia się w sobie i jeszcze 
pracy—pracy specyjalnej, zawodowej, takiej 
pracy, któraby wam i nam starszym dostar- 
szała hartu, możności staczanią walki o byt 
i wytrwania w niej. Takiej jedynie pracy 
społeczeństwo się od was domaga, o nią 
Was prosi; takich mu pracowników wobec 
coraz „większego odrętwienia, a nawet sui 
generis rozkładu, gwałtownie potrzebal... 

Gdy każdy z was, specyjalny jakiś obra: 
wszy sobie kierunek, w innem znajdzie się 
otoczeniu; gdy się na szerszym świecie wi- 
dnokrąg jego sfery myślenia rozszerzy—i 

dy się wtedy po za siebie obejrzycie, po- 

zielicie zapewne nasze przekonanie, że w 
czasach obecnych zachęcać naszą uczącą Bię 
w jakimbądź zawodzie młodzież, do pracy i 
rzetelnego wypełnienia obowiązków, nigdy 
za mało. Kto wszedł w rutynę i upo- 


rał się z trudem a pracą za młedu, temu. 


w Warszawie, 


Petroków, dnia 22 Czerwca (4 Lipca) 1886 r. 


YDZIEŃ 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie Biuro Lae i obie księgarnie, 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— prócz tego, 


Nr. 27. 


| zozzma. 


za l razowe po kop. 7 za wiórsź 
petitu lob za jego miejsce, 
za 2—6 razowe po Kop, Æ zA 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz, 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k, za w. petitu. 
Cena SERA zagranicznych po 
10 H 10 kop. od wi od wiersza, 


A 16 top od wiara || 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W Gasztecki. w A W. Grass. h A 
. w Będzinie Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopo 
wyłącznie agentura w Brzezinach p Krzemieniewski Jal. w Radomsku „ Olszewski Michał 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J, | w Rawie „ Szewłodziński, 


żadne w następstwie obowiązki nigdy nie 
będą ciężarem —w ręku takiego osobnika 
każde zajęcie będzie pełnem treści, w na- 
stępstwa płodnen.! 

Qzy tak jest obecnie, wszędzie i we wszyst- 
kich zawodach, czy szkołę obecną cechuje 
rącza, kipiąca praca, chęć do nauki dla na- 
uki—nad tem chyba niejeden z was, poło- 
żywszy ręką na sereu, przysłuchawszy się 
niemal powszechnej rodziców rozpaczy, ob- 
liczywszy jaki to procent we wszystkich 
klasach przy egzaminach odpada—nie jeden 
powiadamy z was, zastanowi się i wspólnie 
ze starszem pokoleniem zapyta: „CO to jest, 
zkąd to wszystko pochodzi, czem się tłoma- 
czy? zkąd te smutne a coraz częstsze obja- 
wy, że do połowy szkolnego kursu młodzie- 
niec jeet zdolny, w prucy sumienny, a póź- 
niej ni ztąd ni zowąd traci ambicyje, ocho- 
tę do nauki, zaniedbuje obowiązki, martwie- 
je i tępieje, przez co zmusza rodziców do 
prośb, do poniżań się, a w końcu, jeśli cał- 
kowicie szkoły nie opuszcza i poha się z 
klasy do klasy, to tak—byle dalej, z dnia 
na dzieńl?” 

I my starsi żywo pamiętamy szkołę, u- 
przytomniamy sobie jej dodatnie i ujemne 
strony, a mimo to, wierzajcie, że między na- 
szym a waszym młodym wiekiem, widoczną, 
a ĉo gorsza, zdaniem naszem, niekorzystną 
dopatrujemy różnieę.., 

Wszędzie na świecie, w każdym  zbioro- 
wisku jednostek, „znajdą się zdolniejsi i pra- 
cowitsi, oraz mniej chętni do pracy i mniej 
zdolni; o ile wszelako słyszymy, czytamy, 
A uczącą się dzisiejszą młodzież 
naszą gechuje zniechęcenie, apatyja, lekge- 
ważenie obowiązków. Ten nasz sąd wypo- 
wiadamy nie w celu potępienia młodzieży, 
nie w celu przypisywania winy jej tylko 
jednej., Bynajmniej — jeżeli się zwracamy 
do niej i widząc wady, pragniemy ich wy- 
równania, to tylko dlatego, że nas ta mło- 
dzież gorąco obchodzi, że mówić z nią i do 
niej mamy prawo a nawet obowiązek, że 
młodzież ta to przecie—następne pokolenie. 
Dlatego też, odzywając się do niej, pragnę- 
libyśmy, ażeby ona sama, o ile ją stać na 
to, ocknęła się, i do energicznej, pełnej za- 
pału zabrała się pracy, i ażeby w tem roz- 
budzeniu się, dopomogli jej wszyscy, od 
kogo to i w jakibądź sposób zależy. 

Czy przyczyna wzmiankowanej apatyi w 
rodzicach, szkole, systemie, warunkach spo- 
łecznych, w apatycznym usposobieniu całego 
społeczeństwa, czy też przeważnie w samej 
tylko młodzieży, lub nareszcie i tu i tam 
spoczywa w skutek wzajemnego wszystkich 
przyczyn oddziaływania— nie przesądzamy. 
Zaznaczamy tylko ujemny, ogólny, z ro- 
ku na rok powtarzający się objaw i chcie- 
libyśmy zmiany na lepsze. 

Z tego też powodu przemawiamy dziś do 
kończącej i i pozostałej młodzieży, upominająć 
się u niej, zaklinając i prosząc ją o pracę, 
o wytrwałość, o naukę dla nauki — reszta 
znajdzie się sama, resztę życie przyniesie!., 
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Wiadomości Bieżące. 


— Akt uroczysty w tutejszem gim- 
nazyjum męzkiem odbył się w sobotę d, 26 
(14) czerwca. Z odozytanego na nim spra- 
wozdania dowiadujemy się, iż na począt- 
ku roku szkolnego było 397 uczniów; w 
ciągu zaś roku przybyło 7, a ubyło z róż- 
nych powodów 47, w skutek czego przed 
egzaminami gimnazyjum liczył» 357 ucze 
niów, Z tej liczby 15 otrzymało patenta, a 

205 promowano do klas wyższych (62%, 
ogólnej eyfry); 44 uczniom wyznaczono do- 
datkowe egzaminą po wakacyjach (13%); 
pozostawiono na drugi rok w tej samej 
klasie 72 (20%); wydalono z różnych po- 
wodów 16 (5° )—Na 47 uczniów klasy 
wstępnej promowano 31, warunkowo 5, zo- 
stawiono na drugi rok 11; na 47 ucz. kl. 
I promowano 39, warunkowo 4, zostawiono 
na rok drugi 8, wydalono 8; na 48 ucz. kl. 
II promowano 27, warunkowo 1I, zostawio- 


no 2, wydalono 3; na 38 uez: kl. IIIb 
promowano 17, warunkowo 9, zosta- 
wiono 7; na 38 uoz. kl. III-b promo- 


wano 20, warunkowo 8, zostawiono 4, wy= 
dalono 1; na 31 ucz. kl. IV-a promowano 
2, zostawiono 14, wydalono 5; na 25 ucz. 
kl. IV-b prom. 18, zost. 11, wydalono 1; 
na 35 ucz, ri V prom. 19, warunkowo 5, 
zostawiono 9, wyd. 2; na 26 ucz. kl. VI 
rom. 19, warunkowo 2, zostawiono 5; na 
17 ucz. kl. VII prom. 15, zostawiono 1, 
wydalono 1; na 20 nareszcie ucz. kl. VIII 
dopuszezono do egzaminów dojrzałości 19, 
z tych w trakcie egzaminów odpadło 4,otrzy= 
mało przeto patenta 15. Do egzaminów 
dojrz. przystąpiły oprócz tego 4 osoby pry= 
watne, lecz żadna egzaminu nie złożyła. 
Za wzorowe sprawowanie i postępy w na- 
ukach nagrody I stopnia otrzymali: z kl. 
wstępnej—Magórski Edward i Migulin Dy- 
mitr; z kl. I—Kamieński Eliasz t Olewski 
Władysław; z kl. III-a—Migulin Bazyli i 
Ernst Oskar, z kl. III-b—Olewski Stanisław, 
z IV-a Pszenicki Andrzej. Nagrody LI stop- 
nia otrzymali następni uczniowie: z kl, 
wstępnej —Stokowaki Aleksander; z kl. I— 
Dziecheewicz Stanisław; z kl. III a—Kno- 
te Herman; z kl. III- b—Rubin Wilhelm, i 
z kl. VI=Różycki Władysław. 

Świadectwa dojrzałości otrzymali; Bobiń- 
ski Andrzej, Bruliński Bolesław, Cakoni 
Aleksander, Dębski Tomasz, Heinrich Ste- 
fun, Hofman Henryk, Karwasiński Walery, 
Kędzierski Antoni, Kohn Maurycy, Kon- 
Gzowski Antoni, Olszewski Adam, Oszma» 
nowicz Jgnacy, Soczołowski Tomasz, Szy- 
mański Sylwester i Wągrowski Wacław. 
Oprócz patentu, za wzorowe sprawowanie, 
pilność i postępy w naukach, Cakoni Ale- 
ksander otrzymał medal złoty. Akt ten 
swoją obecnością zaszezycić raczył p. Na- 
czelnik gubernii, przyczem własnoręcznie 
rozdawał nagrody i patenty. 
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— Daremna ucieczka. W ubie- 
gły czwartek około południa, gdy przepro- 
wadzano aresztantów jak zwykle, z więzie- 
nia do miejscowego sądu, jeden z nich Le- 
on Weinrog żyd, skazany juź na 5 lat 
ciężkich robót za zabójstwo, usiłował rato- 
wać się ucieczką i oto na przecięciu się 
ulic skoczył w bok i począł całym pędem 
biędz w stronę cmentarza. ŻZoczywszy to 
jeden z konwojujących żołnierzy, wypuścił 
zbiega ma kroków sto — i wystrzelił. 
Strzał był wyborny, bo nie zabił, ale ra- 
nił uciekającego w głowę i pomógł do na- 
tychmiastowego schwytania go na podwórzu 
posesyi p. Szafnickiego, dokąd poczuwszy 
się rannym, skierował ucieczkę, aby ztamtąd 
przedostać się przez płoty do ogrodów po- 
sesyi p. Spuhna. 


— Od straży ogniowej. W dniu 
dzisiejszym przypadają próby oddziałów 
straży ogniowej: 3-go © godzinie 7-ej rano; 
4-go zaś i 5-go o godzinie 4-ej po południu, 


— Wędrówka piotrkowian do 
wód i na letnie mieszkania już się rozpo- 
częła; kto może ten ucieka i to o ile się du 
najprędzej. Około 50 rodzin wybiera się 
już w bliższe lub dalsze okolice Piotrkowa 
i kraju. Kto chory, serdecznie mu życzymy 
polepszenia zdrowia; zdrowym zaś odświeże- 
nia umysłu po prawy i szczęśliwego powrotu 
w mury wesołego Plotkowa!.. 


— Dwa majątki sprzedane w osta- 
tnich czasach przez subhustacyję, a miano- 
wicie: Dziewki, w powiecie będzińskim i 
Wola Jajkowska w powiecie radomskow- 
skim, z których pierwszy należał do Abra- 
hama Rajhmana i Potoka, a drugi do p. 
Kuntze — kupili włościanie, z wolnej rę- 
ki. Zasługuje na uwagę wysoka cena, ja- 
ką dali nowi nabywcy zə sprzedaną część 
folwarku Dziewki: za 150 morgów bez bu- 
dynków zapłacili 16000 rs! Całe te dobra 
mające rozległości przeszło 20 włók ku- 
piono na subhustacyi za 13000 rs. a wy- 
właszczony ich właściciel miał do 16000 ra. 
dlugu, za który został sprzedany... 


— Dalszy ciąg listy czlonków hono- 
rowych, którzy wnieśli składki do Towa- 


WIGILIJNA WIECZERZA 


przez 
Goy de Maupassant. 


Od miesiąca polowałem zawzięcie w Nor- 
mandyi, z tym zapałem, który wzbudza w 
nas zwykle kaźda świeża, nieznana namię* 
tność; polowałem u kuzyna mego, poczei- 
wego chłopca Julka de Bonneville. 

Dwór caly składał się z nas dwóch, go- 
spodyni, lokaja i stróża, 

Dziedziczny zamek mego kuzyna był sta- 
ry, poczerniuły r wtulony między wysokie 
sosny i świerki, otoczony wkoło alejami 
dębów i buków. Stare sprzęty zupelniały 
komnaty pałacu; portrety przodków mego 
gospodarza zdobiły galeryje. My caly 
czas przepędzaliśmy poprostu w kuchni 
olbrzymiej, którą z trudnością rozświe- 
tlały płonące na kominie polana, 

Tam to wygrzewaliśmy się za obrębem 
polowaniu, suszyliśmy buty i dzielili wra- 
żenią dnia, podczas gdy cała psiarnia roz- 
łożona u nóg naszych, drzemiąc, śniła także 
o łowach. Noc przepędzaliśmy w jedynym 
otynkowanym pokoju zamczyska, ubielonym 
ózysto, którego całe umeblowanie stanowiły 
dwa łóżka i stolik, całą azdabę —porozwie- 
szana broń, smycze i trąbki, 

Morze było zaledwie o milę odległe, a sil- 
ny wiatr wiejący od niego harcował wśród 
alei, jęczał pośród drzew i szalał w zamku, 
wpadając doń swobodnie przez szerokie ko- 
miny, niedopasowane okna i dziury w dachu. 

Dziś, mróz był tęgi. Siedzieliśmy przy 
kominie, na którym piekł się comber zajęczy 
i dwie kuropatwy. 


rzgatwa Dobroczynności; za cały rok po ra.|i skazuje go na usunięcie od zajmowanych 


sześć (nowi członkowie) pp. Żakowski Al., 
Gil Teodor, Buczeń J.; — za Ile półrocze 
o rs. trzy nowi członkowie pp. Karliński 
Stanisław i Wilezyński Kornel, dawni zaś 


członkowie honorawi: pp. Chiliczkowski T., | 


założeniu miał tyle zaledwo drzew, że mo- 


Strąłiler Jam, Milkowski A. Babięki Al, 
Bronikowski K., Hejnrich Ad, Kraus W., 
aaugka E., Łazuęki August, Myśliński F., 
miagowski A.. Niklewicz J., Żawski Józef, 
Borowski E, Czerwiński Kaz, Jakubowski 
Jul., Giegurzyński H., Kamiński Br. 


— BF oktawe Bożego Ciała deszcz 
padający od samego rana ustał i, około zo- 
dziny 12 wypogodziło się zupełnie; czas tak 
przyjazny na doroczną uroczystość w tym 
dniu przypadającą, zgromadził też ng pro- 
cesyję czwartkawą bardzo liczny tłum po- 
pożnych. 

Po poludniu za to, deszez rozpadał się na 
nowo, a powstałe ztąd zimno zdaje się wska- 
zywać upadek gradów w blizkości. 


— PF imię bezstronności, która 
nakazuje wysłuchać głosu tak oskasżającewo 
jako i oskarżonego, byle obadwa w przy- 
zwoitym trzymane były tonie, i walczyły z 
sobą faktami, zamieszczamy, ©0 następuje: 

Na artykuł umieszczony w 25 numerze 
„Tygodnia,” podpisany przez Miłośnika o- 
grounietwa i zatytułowany „Nieposzanowa- 
nie cudzej własności,” pozwalam sobie skre- 
ślić krótką odpowiedź w obronie jednej ze 
zniesławionych owym artykułem osób. 

Zabieram tu głos nie jako miłośnik, ale 
jako specyjalista ogrodnik i właściciel o- 
grodu; tuszę więc sobie, że słowa moje nie 
będą w tym wypadku bez pewnego zną- 
czeniu, 

Miłośnik w swoim artykule powiada, iż 
spostrzegłszy w ogrodzie należącym do wsi 
Uszczyn, około 100 drzewek zniszczonych 
przez liszki, zwrócił uwagę ogrodnika na 
jego niedbalstwo, na co ten ostatni odpo- 
wiedział, iż mie jest w stanie sam jeden tak 
wielkiego ogrodu utrzymać w porządku. 
Pomimo jednak prawdy tego tłomaczenia o 
czem można się latwo przekonać, autor rze- 
czonego artykułu oskarża ogrodnika pu: 
blicznie o nieposzanowanie eudzej własności 


obowiązków! 

Dalej wspomina, że zniszczone drzewka 
mogły mieć od 8 da 10 lat; lecz nie mówi 
œ tem, że je wykodował ów niedbały ogrod- 
nik, że ogród ten 14-morgowy, który przy 


żna je było na paleach przeliczyć, 0- 


beenie, dzięki temuż ogradnikowi (oskarżo- 


nemu o obojętność i niedbalstwo), posiada 
w przybliżeniu do 40 tysięcy drzew i krze- 
wów, nie licząc blizko tysiąca róż sztamo- 
wych, które same juź bardzo wiele czasu 
pochłaniają, Czy można wobec tego, co 
powiedziałem, przypuścić, aby człowiek, któ” 
ry od lat kilkunastu hoduje owe drzewa, 
mógł obojętnie patrzeć na niszczenie owocu 
swej pracy! 

Co zaś do owej krowy, która miała ob- 
jadać wierzchołek dwunastostopowego drze- 
wka, opowiadanie to zakrawa na jakąś 
bajkę, gdyż wierzchołek tak wysokiego 
drzewka nie może być przystępnyin dla kro- 
wy; że zaś drzewko to, jak mówi sam mī- 
łośnic, posiadało dolne gałęzie, zatem trzon, 
a raczej pień jego musiał być gruby i dający 
się tylko złamać, lecz nirdy nagiąć. 

Okazuje się więc, że miłośnik ogrodnie- 
twa, po bliższem przyjrzeniu się ogrodowi 
w Uszcezynie, byłby znacznie względniej- 
szym dla jego hodowey i oddał mu zasłużone 
uznanie. Ludwik Adamczewski, 

Piotrków d. 28 ezerwca 1886 r, 


— W gimnazyjum częstochow= 
skiem, uà rok przyszły szkolny, zostanie 
otwartą brukująca dotąd klasa VIII. Dnia 
26-g0 z. m, i ry nastąpiła zamknięcie roku 
szkolnego. Z klasy VII do VIII, na 20 
uczniów otrzymało promocyję 10, z klasy 
VI do VII, na 26 otrzymało promacyję 17, 
z tych jeden z nagrodą drugiego stopnia, 
czyli, jak dąwniej nazywano, listem po- 
chwalnym. 


— Błoty medal, a nadto premium za 
odczyt, w instytucie inżynierów cywiluych 
w Petersburgu, otrzymał Leon Wolski, da- 
wniejszy uczeń szkoły prywatnej p. J. Po- 
powskiego w Piotrkowie, a następnie gi- 
mnazyjam w Łowiezu. 


— Będzie dziś zimno się rozbieruć—zau- 
ważył mój towarzysz. 

— Ale ża to jutro runo kaczki będą nie- 
zawodnie na stawie—dodałem obojętnie. 

— Czy panowie wiedzą, że dziś jest wi- 
lija Bożego Narodzenia? —zagadnęlu nas go- 
spodyni, nakrywając do stołu, 

Nie wiedzieliśmy nic o tem. 

— Ah! więc to dziś będzie pasterka! dla- 
tego to dzwonili cały dzień? —zapytułem. 

— Dlatego i nie dlstega proszę puna— 
objaśaiła.— Dzwonili także ojeu Fournel, 
który umarł dziś rano. 

Ojciec Fournel był znany w całej okoli- 
cy, Starzec 96-cio-letni, nie chorował ni- 
gdy; przed miesiącem dopiero wpadł w 
trzęsawisko podczas ciemnej nocy, nazajutrz 
zachorował i odtąd konał powali. 

— Jeżeli chcesz, pójdziemy odwiedzić 
tych biedaków — zaproponował Julek. 

Mówił o 46-letnim wnuku nieboszczyka 
i jego żonie. Dzieci biedaka pomarły już 
od dawna. Starzec mieszkał przy wnukach, 
w nędznej lepiance, na końcu wsi położonej. 

Mysl o wilii w ciszy i samotności pobu- 
dziłą nag do gawędy. Opowiadaliśmy sobie 
dawne rzeczy, dziecinne lata, zabawy i sza- 
leństwa młodości, które popelniało się nie- 
gdyś w tę noe wesołą a uroczystą. 

Po obiedzie zapaliliśmy fajki i guwędzili 
dalej, grzebiąc we wspomnieniach i sercach 
własnych i mówiąc dużo, jak to zwykle by- 
wa między przyjaciołmi, gdy rozmowa już 
na poufne wejdzie tory. 

Wtem ukazała się na progu gospodyni. 

— Idę na pasterkę—powiedziała. 

— Jakto, już? —spytaliśmy zdziwieni, 

— Jest już kwadrans na dwunastą. 

— Chodźmy więc i my do kościoła, Pa- 


sterka na wsi dziwne robi wrażenie, 

Przywdzialiśmy nasze kurtki myśliwskie 
i puścili się w drogę ku wsi. 

Mróz szczypał twarze i wywiskał lzy z 
z oezu. Qstre, mroźne, powiętrze chwytało 
za pluca i suszyło w gardle. Gwiazdy, po- 
krywające niebo, zdawały się bleduąć od 
zimna; świeciły nie jak ognie, ale jak kry- 
ształki lodu lub śniegu gwiazdki, W dali 
stuk chodaków rozlegał się na suchej, twar- 
dej drodze, a dźwięk dzwonów rozbrzmie- 
wał w powietrzu i drżał wśród mroźnej 
nocy grudniowej, 

Wieś cała była rozbudzona. Koguty, o- 
szukane przedwczesnym ruchem, piały, a 
bydło ryczało w zamkniętych oborach, 

Julek przypomniał sobie o Fourneląach i 
zapukał do ich chaty. Nikt jednak nie 
odpowiedział; widocznie i oni także poszli 
do kościoła. 

— Zajdziecmy z powrotem—zau ważyłem — 
i poszlimy dalej, 

Sierp zachodzącego księżyca świecił blado 
wśród miryjadów gwiazd, rzuconych jak 
złote ziarna na ciemne tło nieba; wśród 
cieniów nocy, tu i owdzie w dali błyszcza- 
ły drobne, drżące światełka i zbiegały się 
z różnych stron ku śpiezastej dzwonnicy; 
były to latarki wieśniaków, przyświecają= 
cych wśród ciemnej drogi kobietom o wiel- 
kich czepcach białych i plaszczuch, Dzie» 
ciaki, nawpół rozbudzone, biegły, czepiająć 
się rąk i odzienia rodziców. 

Po przez otwarte drzwi kościoła ukazy- 
wał się jasno oświetlony, wielki ołtarz, 
Groszowe świeczki zdelaudj otaczały nawą, 
a tam na lewo w kaplicy, Dzieciątko Je- 
zus, niezdarnie wyciosane z drzewa, spoczy- 
wało na słomie wśród zieleni świerków, 
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Mieszkańcy Sosnowca otrzy- 
mali od polieyi niemieckiej ustne zawiado- 
mienie, iż przejazd granicy za kartami 
wydawanemi przez. władze rosyjskie. może 
mieć miejsce nie inaczej, jak za poświad- 
czeniem konsulatu niemieckiego w War- 
szawie. Tym sposobem ' mieszkańcy (o= 
enowca, pragnący udać się do Mysłowie 
winni przedtem „zahaczyć” o Warszawę. 


— Z Będzina donoszą do „Kur. Cod.” 
że aczkolwiek p. Kramsta ofiarował na pięć 
lat gmach, w którym miało się mieścić 
gimnazyjum, jednak nieprędko prawdopo- 
dobnie powstanie tak pożądana dla miasta 
i okolicy instytucyja, głównie z powodu 
braku funduszów; mieszkańcy bowiem Bę- 
dzina niedawno dopiero złożyli około ezte- 
rech tysięcy rubli na utworzenie stacyi 
kolejowej, nowych więc ofiar, i to bardzo 
znacznych na utrzymanie ginnazyjum, obec- 
nie ponosić nie mogą. 


— BMarbunkuł. We wsiach Poleszyn, 
Dobruchów i Leśniea pow. łódzkiego, prn- 
jawił się jak donosi „Dziennik Łódzki” kar- 
bunkuł na bydło, W pierwszej z tych wsi 
zachorowało na tę chorobę pięcioro ludzi, 
którzy spożywali mięso pochodzące z zara- 
żonej krowy. Dwoje już umarło, reszta 
znajduje się w kuracyi, 

— Wypadki w gubernii. 

ciągu drugiej połowy mea maja było 
pożarów 41, a miafowicie: wskutek podpale- 
nia 15; przez nieostrożność 10; przez złe u- 
rządzenie kominów 6; od pioruna 5, z przy: 
czyn niewiadomych 5. Straty wynoszą 
wogóle 86,410 rs. Wypadków nagłej śmier- 
ei było 15; znaleziono ciał martwych 8; 
dzieciobojstw 1. 

— Do dzisiejszego numeru do- 
łączony zostaje prospekt „Kuryjera Codzien- 
nego” i innych wydawnietw „S. Orgelbranda.” 

— Listy od kiedakcyi. 

— Fanu M. M. w Warszawie, Ządany numer wy- 
czerpany. 

— Panu S. gmnnemu pisarzowi gminy Górniczej. 
Przyjmujemy tylko polemiki i wyjaśnienia trzy- 
mane w tonie przyzwoitym, wniarkowanym, bezna- 


miętnymi niestronnicze, Pańską przeto nie kwalifikuje 
się do druku, 
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T TARTA L TETN: 

— Straż ogniowa w Kielcach., Ustawę 
najemnej straży miejskiej w tych dniach zatwier- 
'dziło ministeryjum spraw wewnęrznych. Straż Ekła- 
dać się będzie z 33 osób, mianowicie: z 1 brandmaj- 
stra, 1 starszego strażaka, 1 ślusarza, 5 kominiarzy, 
2 uezniów kominiarskich i 23 strażaków. Maja być 
nabyte dla straży 4 konie. Utrzymanie roczne kosz- 
tówać będzie 5,680 rs, początkowe zaś nrządzenie 
1:560 rs. Obowiązkietn straży bedzie wycieranie .sa- 
dzy, patrole noene no mieście, 0czyszeżimie placów 
miejskich, i oświetlanie ulie latarniami, Obowiązki te 
pełniła i istniejąca poprzednio straż ochotnicza, któ- 
rej miasto płaciło za to 4,8509 rs. 19 kop. 


— Gświetilenie elektryczne w Wilnie. 
Dawny ozród Botaniezny w Wilnie przed kilku diia- 
mi oświetłono lampami elekwycznemi o gile 1,500 
świec każda. Lokomobila i machina dynamo-elektry- 
czua mieszczą się w oldzielnym budynku przy górze 
Zamkowej. Całe urządzenie kosztowało miasto około 
8,000 rubli, koszta oświetlenia nie dochodza dziennie 
do trzech rubli, 


— Przepisy o loteryi klasycznej. W 
dniu 17 maja r. b. zatwierdzone zostały przez bank 
państwa następujące przepisy co do kolektorów lote- 
ryi klasyéznej w Królestwie polskim. 

1) Prawo sprzedaży losów pięcioklasowej ioteryi 
rządowej przysługuje miejscowym instytucyjom do- 
broczynnym i niezamożnym snieszkańcom królestwa 
polskiego obojej płci, nie będącym pod dochodzeniem 
sądowem i nie pozostającym pod dozorem policyjnym, 
wogóle osobom zasługującym na zaufanie; pierw- 
szaństwo zaś do otrzymania kolekty mają zasłużeni 
dymisyjonowani urzędnicy wojskowi i cywilmi, pobie- 
rajacy niewielką emeryturę, jak również pozostałe 
po nich rodziny, nie majtce środków do utrzymania. 

2) Osoby starające się o uzyskanie prawa sprze- 
daży losów powinny podać oto prośbę do kantoru 
banku państwa w Warszawie (z marką za 60 k.) 
któremu powierzono zawiadywanie nrzędu loteryi. 

Na dowód zaś, że osoby te zasługuja na zaufanie, 
są niezawożne i stale zamieszkują we wskazanej 
miejscowości, powinny przedstawić zaświadczenie 
osób, dobrze znanych kantorowi bankn, albo też 
miejscowych władz policyjnych, lub innych rządo- 
wych, 

8) Kolektorzy mianowani są na trzy lata i zatwier- 
dza ich kantor bankn państwa w Warszawie, który 
po upływie tego terminu może pozostawić tymże kolo- 
ktorom losy na następujące trzy lata, jeżeli nie zajdą 
w tym względzie legalne przeszkody, 

4) Zarząd kantoru warszawskiego rozdziela losy 
pomiędzy kolektorów, mając na względzie ieh rzeczy- 
wistą potrzebę. 

5) Zaden kolektor niemożę otrzymać w Warszawie 
więcej nad 200, na prowiney: zaś więcej nad sło losów. 
Wyjątek zrobiony być może dia zakładów dobroczyn- 
nych, lecz tylko w takim razic, jeżeli niewszystkie 
losy będa rozdane, 

6, Niemogą być kolektorami osoby pozostające 
w służbie, jak również żony i ezłonkowie ich rodzin. 
Również nie moga być kolektorami osoby pozosta- 


Nabożeństwo zaczęło się; kobiety na klęcz- 
kach, mężczyzni pochyleni wpatrywali się 
z uwielbieniem w nędznie malowany obraz 
ołtarza, i z rękoma złożonemi, z oczyma 
wzniesionemi w górę, Bilnie wierzący i onie- 
śmieleni uroczystością chwili, modlili się 
gorąco. 

Swiatła drżały od chłodnego wiatru, wie- 
jącego przez otwarte drzwi kościoła. 

— Chodźmy— rzekł Julek— poczekamy na 
dworze. 

I znów na drodze snaliśmy dalej nić 
wspomnień i gawędzili, podczas gdy w ko- 
ściele tłum drżał od zimna i modlił się z 
przejęciem. 

Po skończonem nabożeństwie skierowa- 
liśmy się ku chacie Fournelów. Przez o- 
kienko ujrzeliśmy światło. 

— Czuwają nad zmarłym= powiedział ku- 
zyn mój, — wejdźmy na chwilę; będą nam 
wdzięczni za tò. 

x u * 

W kominie dogasało parę głowienek; w 
brudnej zakopeonej izbie pełno było swędu 
przypulonej wieprzowiny. Na środku izby 
stał stół, a pod nim olbrzymia dzieża od 
chleba. 

W skrzywionym liehtarzu łojowa świeca 
z mieobciętym knotem kopciła niemiłosier= 
nie. Fournelowie, mąż i żona, spożywali sam 
na sum wigilijną wieczerzę. 

Posępni, z miną zgnębioną i zbydlęconą za- 
razem, jedli w milczeniu. Na brudnym ta- 
lerzu leżał kawał smażonej kiszki, mocno 
cuchnącej. Od czasu do czasu, to mąż to 
żona urywali kawałek jej nożem, rozama- 
rowywali na chlebie i żuli powoli. W mia- 
rę jak szklanka mężczyzny opróżniała się, 
kobieta napełniała ją jabłecznikiem. 


Na nasze przyjęcie powstali, powitali nas 
i zaprosili „do jadła.” Gdyśmy odmówili 
zaczęli dalej jeść. 

— I cóż Antonino, 
przemówił Julek, 

— Tak panie, zmarło się biedakowi. 

Milczenie znów zaległo chatę. Kobieta 
objaśniła świecę. 

— Był już bardzo stary — zauważyłem, 
byle coś powiedzieć, 

— Oh! już mu było czas umierać; nażył 
się dowoli — odparta spokojnie czterdzie- 
stosiedmio letnia wnuczka. 

Nagle przyszła mi ochota zobaczyć tego 
stuletniego nieboszezyka; poprosiłem też by 
mi go pokazano, 

Obojętni dotąd wieśniacy, ożywili się na- 
gle i zwrócili na siebie pytające wejrzenie. 

Nie odpowiedzieli nic. 

Kuzyn, mój uderzony ich zmieszaniem, za- 
czął nalegać. 

— (o panom z tego przyjdzie?— zapytał 
ponuro mężczyzna. 

— Nie—odparł Julek—ale taki jest zwy- 
czaj; codzień ogląda się nieboszczyków; dla- 
czegóż nie chcecie nam go pokazać? 

Chłop wzruszył ramionami. 

— Dlaczego nie, i owszem; ale o tej po- 
rze niedobrze oglądać umarłych... 

'Tysiaczne podejrzenia przychodzić nam 
zuczęły do głowy, a wieśniacy stali nieru- 
chomi, milezący, z miną jak gdyby nas mie- 
li ochotę wyrzucić za drzwi. 

— Dalej Antonino— zawołał już surowo 
mój towarzysz— chodź i zaprowadź nas do 
pokoju zmarłego. 

— Nie ma go tu—odrzekł nareszcie roz- 
gniewany wieśniak, 

— Gdzież więc jest—zapytaliśmy razem. 


dziadek umarł? — 
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jące w siużbie publicznej lab prywatnej, pobićrając 
wynagrodzenie w ilości rs.. 600, lub. więcej, jale 
również ich żony i członkowie rodzin. 

7) Kolektorzy nieposiadający utwattych kantorów 
mogą sprzedawać losy loteryjne w swych mieszka- 
niach; w takim razie na drzwiach zewnętrznej -ich 
strony i zewnatrz domu przybita być winna iabliga 
z napisefn: „kolektor loteryi królestwa polskiego; 
imie i nazwisko”, lub też.z oddzielnego dozwolen 
urzędu loteryi, mogą powierzać sprzedaż losów ` lo- 
teryjuych, kolektorom posiadającym kantory. 4 

8), Pod: wszelkimi innymi względami kolektórzy 
ulegają przepisom o loteryi w królestwie polskim. 
* Przytem nadmieniamy, że prośby o  udzielsńtiie 
prawa sprzedaży losów na 147 loteryję, która roż- 
pocznie się w miesiącu lipen przyjmowane już nie 
będą; podania zaś o wyznaczenie losów na 148 lote- 
ryję przyjmowanemi będą od d. 14 października ro- 
ku bieżącego. Żadne inne zmiany co do zwiększenia 
liezby losów i wygranych w 147 loteryi a zapewne 
i następnej nie zajdą. 


— 


Korespondencyje „Tygolnia”, 


Z Częstochowy. d. 23 czerw. 86, 


Ostatnie dni maja i większa część z. m. 
odznaczały się niezwykłym ruchem w mie- 
ście naszem. Chciwi wrażeń, mogli ich w 
tym czasie mieć u nas po uszy; pominąw= 
szy bowiem kanikularne upały, jakie nas 
trapiły w końca maja, pominąwszy kurz, 
nieustanne śpiewy i muzykę od rana do 
wieczora skutkiem napływu różnych kom= 
panij, zdążających na Jasną Górę — mie» 
liśmy rozmaite przedstawienia teatralne, ma- 
jówki, uroczystości ete. eto, 

Przedewszystkiem zanotować wypadu fakt, 
że teatr amatorski, o którym mówirem już 
nieraz w waszem piśmie, doszedł do skutku! 
I rozradowała się wielce dusza moja w ciele 
moim, albowiem zobaczyłem na estradzie 
„własnemi” siłami przedstawione trzy ko- 
medyjki: „Visa vis” Abrachamowicza, „Rocze 
nica ślubu” Lanciego i „Moja córunia” 
Labisch'a. 

Jakkolwiek niektórzy odzywać się tu zwy- 
kli seeptycznie o grze amatorów, to jednak- 
że przyznać trzeba, że prócz maleńkich u- 
sterek, eałość wyszła nadspodziewanie do- 
brze. Niektóry nawet amatorowie, jak pan 
Wysz. i panna Kasp. dowiedli więcej niż 
amatorskich zdolności i poszanowania sztuki. 

Jeszezć przed przedstawieniem amatorskiem 


Kobieta przerwała mężowi: 

— Powiem panom co się stało— rzekła. — 
Włożyliśmy go w dzieżę, do jutra, bo nie 
było gò gdzie pódziać, 

i zdjąwszy talerz uniosła stołu i poświe- 
ciła nam pod spód. Na dnie dzieży spo- 
strzegliśmy jakąś szarą, niekształtną masę; 
z jednej strony sterczały bose nogi, z drua 
giej siwa, na poły łysa głowa starca. 

Z oczyma zamkniętemi, chudy, biały sta- 
ruszek, otulony w swój płaszez pasterza, 
spał snem wiecznym, wśród równie jak om 
starych, poczerniałych przywar ciasta. 

Wnuki na jego trupie jadły wigilijną 
wieczerzę. 

— Dlaczego nie zostawiliśeie zo w łóż- 
ku?—zawołał Julek drżący od gniewu—dla- 
czego, łotry jakieś! 

— A to, proszę panów—zaczęła płaczli- 
wie kobieta—mamy tylko jedno łóżko. Da- 
wniej sypialiśmy we troje razem. Od cza- 
su jednak jak zachorował, kładliśmy się na 
ziemi, Ale tak twardo tam spać i tak 
bardzo zimno, proszę panów, że... że gdy 
umarł, pomyśleliśmy sobie, iż mu już wszyst- 
ko jedno, bo przecie i tak nie czuje; pocóż 
mu więc odstępować łóżka? Cóż mu to szko- 
dzi, że sobie do jutra poleży w dzieży, a 
my prześpiemy się cieplej? Przecie razem z 
trupem nie mogliśmy spać, proszę panów?,.. 

Zmiecierpliwiony kuzyn mój, trzasnąwszy 
drzwiami, wybiegł wzburzony. 

Ja, śmiejąc się do łez, wyszedłem za nim. 


tłomaczyła KE. D. 
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mieliśmy w teatrze miejscowym „wielkie 
hydro-fantastyczne przedstawienie” pod dy- 


rekcyją p. Henryka Małeckiego; a że os- 


łość tegoż odbywała się pod hasłem wielce 
podkasanej muzy, nic więc dziwnego, że 
brawa i bisy sypały się jak z rogu obfito- 
ści. Żywe obrazy były tego rodzaju, że 
gdyby umieszczone je w jakim gabinecie 
figur woskowych, to po stronie, po którejby 
się znajdowały, trzebaby napisać wielkiemi 
literami: „tylko dla dorosłych,” Widoeznie, 
że niektóre nasze młodziuchne panienki wy- 
robiły już sobie patenta „dojrzałości? u 
swych matek, skoro z takim entuzjazmem 
wywoływały po kilkanaście razy artystki 
w stroju nieomal... adamowym. Nieszczę- 
śliwa prowincyjo! że też zawsze karmić cię 
muszą wrażeniami podobnej natury, a rze- 
czy godne widzenia pokazują ci tak rzadko! 

Pan Małeeki do tego stopnia przejął się 
awą rolę, iż prócz hydro - fantastycznego 
dał nam jeszcze nad program lingwistyczno- 
fantastyczne przedstawienie; mówił bowiem 
do nas językiem tak pełnym fantazyi, że 
go trudno było zrozumieć, Przypuszczam, że 
nasz znakomity gramatyk srodze byłby 
zgorszony, gdyby usłyszał, w jaki to jego 
imiennik nieludzki sposób pastwi się nad 
ojczystą mową. 

Po tym panu, zjawił się na naszej acenie 
p. Piccolomini „prestidigitator nowej magii, 
mimiki, brzuchomówca i wirtuoz* Wirtuoz 
zgadnijcie na czem?.. „na eolsktej arfie!*. 

Jednocześnie z tą arfą mieliśmy koncert 
orkiestry węgierskiej p. Pityó Sandor, o 
którym tyle tylko powiedzieć mogę, że za 
muzykę, którą się w Krakowie słyszy za 
20 kr. musieliśmy płacić tak jak za przed- 
stawienia teatralne. 

W drugi dzień zielonych świątek przyje- 
chali tu do państwa Gr. goście czescy: pa- 
nowie Edward Jelinek, redaktor „Slovan- 
skeho sbornika” i d-r Józef Sztolba, notary- 
jusz w Nechanicach, redaktor pisma „Pałe- 
czeh,” znany czechom z opisu swych znako- 
komitych podróży „Z za oceanu.” Pan Je- 
linek, serdeczny przyjaciel polaków, całko- 
wicie nam oddany, służył p. Sztolbie za prze- 
wodnika po kraju, który tak zna i tak ko- 
cha. Garstka miejscowej inteligeneyi, za 
inicyjatywą pp. Z. i P., urządziła dla gości 
majówkę w uroezym lasku na „Ostatnim 
groszu.” Majówka ta miłe widocznie wy- 
warła wrażenie na pobratymcach, skoro już 
na miejscu wzięli ją jako przedmiot do na- 
pisania „szkicu. 

Po wyjeździe „wirtuozów” teatralnych, 
zajechali do nas na pięć przedstawień arty- 
ści dramatyczni teatru krakowskiego pod dy- 
rekcyją p. Antoniewskiego, w przejeździe do 
Lublina. Jakkolwiek niema w całej tej tru- 
pie Żadnej siły znakomitej, to jednakże po- 
prawną swą grą i doborem sztuk zrobili 
bardzo wiele, skoro publiczność nasza zbie- 
rała się tłumnie na wszystkie przedstawie- 
nia. Pokazuje się, że prawdziwie dobra 
strawa potrafi przynęcić nawet kapryśne 
żołądki; szkoda tylko, że o strawę taką tek 
u nas trudno, tak niesłychanie trudno! .. 

Na zakończenie, choć trochę ze sfer 
gimnazyjalnych. 

O tem, że wpis będzie u nas podwyższo- 
ny w roku przyszłym, doniosły już wam sz. 
czytelnicy, wszystkie gazety i pisma peryjo- 
dyczne. Wielce smntne też mają być rar 
zultaty promocyjne. Z dotychczasowych 
wiemy już, że nieszczęśliwa dola przypadła 
wszystkim przyjezdnym z innych gimna- 
zyjów. W klasie siódmej naprzykład, kaza- 
no im pozostać... po za granicami murów 
szkolnych. Oddziały równoległe zwijają się 
jednoczesnie z taką błyskawiezną szybko- 
ścią, że w niedalekiej przyszłości pozosta- 
nie po nich tylko tradycyja. 

Zachodzi teraz pyłanie: czy lepiej jest o- 
twierać nowe gimnazyja kasując oddziały 
równoległe w innych? czy też nie otwierać 
nowych głmnazyjów weale, ale pozostawiać 
oddziały równoległe? —Na to pytanie najle- 


PY Z | TAGA 


setki dzieci, które dla braku miejsca nie 
będą mogły dostać się do klas niższych, 
podozns kiedy do wyższych wszędzie jest 
miejsce. Zwróómy wobec tego baczniejszą 


|uwagę na brak w niejednem mieście dobrej 


i gruntownej azkoły prywatnej, któraby 
zdolną była odpowiednio przygotowywać 
młodzież do rządowych klas wyższych. W 
imieniu tedy dobra naszej młodzieży należy 
o tem przedewszystkiem pomyśleć naszym 
pedagogom i promotorom oświaty!... 

Nieja. 


SKARGA 


„Dziennika z£ódziziego* (*) 


„Po założeniu „Dziennika” nowość jego 
programu, w którym przeważne miejsce za- 
jął dział ekonomiczny, wywołała tu i ow- 
dzie w warszawskiej prasie słówko uznania: 
kilka ogólników o znaczeniu prasy prowincy- 
jonalnej i—na tem koniec. Z małemi wyjątka- 
mi żadna sprawa poruszona w „Dzienniku,” 
nie znalazła należytego odgłosu, dalszego wy- 
jaśnienia, sprostowania lub rozwinięcia w 
tejże prasie. Nie szukając dalej, obszerny ar- 
tykuł „Dziennika”, napisany w odpowiedzi 
na znaną broszurę p. Szarapowa, dotyka- 
jący niejednej ważnej sprawy krajowej, 
nie został podjęty przez prasę warszawską, 
która ogranieza się jedynie na czerpaniu z 
„Dziennika” od czasu do czasu drobniej- 
szych tylko wiadomości. Zakładając pismo eko- 
nomiczne w ognisku wielkiego przemysłu, z 
różnorodnych żywiołów złożonego, który 
czy z dodatniej czy z ujemnej strony nie 
może być dla kraju obojętnym, spodziewa- 
liśmy się ze strony prasy warszawskiej przy- 
najmniej zainteresowania się poruszanemi 
w „Dzienniku sprawami i stosownej kry- 
tyki z szerszego stanowiska ogólnych inte- 
resów kraju. Obojętność ta ze strony prasy 
warszawskiej odnosi-się zresztą nietylko do 
spraw wchodzących w zakres działalności 
„Dziennika;” doznają jej wszystkie prawie 
sprawy prowincyjonalne i wszystkie pro- 
wineyjonalne pisma, nie znajdujące wogól- 
ności należytego uwzględnienia w prasie 
warszawskiej, Tymczasem działalność spo- 
łeczne nie kończy się za rogutkami War- 
szawy. 

„W stolicy skupia się zwykle ruch umy- 
słowy, naukowy, literacki i artystyczny— w 
tym zakresie prasa warszawska jest w po- 
rządku: odwzorowywa ona dosyć dokładnie 
nasze życie umysłowe, budzi je, ożywia i 
kontroluje. Pracując atoli z zamiłowaniem 
nad przyozdobieniem gmachu społecznego, 
prasa warszawska zamało dba o jego pod- 
stawę. Podstawą ta jest działalność ekono- 
„miezna społeczeństwa, która skupia się znów 
przeważnie na prowineyi. Z powodów po- 
wszechnie wiadomych, pozostaliśmy pod 
względem rozwoju ekonomicznego bardziej 
w tyle, niż pod każdym innym względem 
i niejednostajność tę należy wyrównywać, 
ażeby nie utracić gruntu pod nogami. Dla- 
tego też sprawy prowincyjonalne doznawać 
powinay szczególnej pieczolowitości ze stro- 
ny prasy. Cóż jednak widzimy? Dział pro- 
wincyjonalny w pismach naszyck ogranicza 
się nu kronikarskiem zaznaczaniu faktów z 
życia prowincyi, chwytunych luźnie i bez 
wyboru, w znacznej części z dziedziny prze- 
stępstw i wypadków. To wszystko nie sta- 
nowi odbicia ani kontroli życia prowincy- 
jonalnego, nie daje wyobrażenia o warun- 
kach, w jakich pracuje rolnik i przemysło- 
wiec. Niektóre pisma podają wprawdzie 
artykuły ogólnej treści ekonomicznej; ale i 
w tym zakresie przeważa literackie trakto- 
wanie przedmiotu. Dbając o to, ażeby za- 
brać głos w danej sprawie ekonomicznej 
ogół obchodzącej, nie pamiętają nasze pi- 
sma o tem, że do omawiania bieżących 


(*) Wyjątek z obszerniejszego artykułu polemicz- 


pszą odpowiedź dadzą nam wkrótee całe | nego p, t. „Z powodu polemiki o szerokość perkalu”. 


X% 27 


spraw ekonomicznych nie wysturcza wy- 
kształcenie ogólne, że obok wykształcenia 
teoretycznego w zakresie ekonomiki, po- 
trzebnem jest jeszcze da tego pewne wyro- 
bienie praktyczne, praktyczna znajomość o= 
mawianego przedmiotu. Bez dokładnej zna- 
jomości szczegółów, niepodobna wyciągać 
racyjonalnych wniosków. Tymozasem szcze: 
góly te traktowane są z dziwną obojętno- 
ścią, Wybitnym tej obojętności przykładem 
gą sprawozdania z posiedzeń towarzystwa 
odpierania przemysłu i handlu, układane w 
ten sposób, że zasłyszane na posiedzeniach 
fakty i poglądy, powtarzane są w różnych 
piamach odmiennie, a czasami nawet cał- 
kiem sprzecznie. Dowodzi to, że prasa na- 
sza nie zdaje sobie sprawy z ważności szcze- 
gółów, z jakich składa się nasze życie 
ekonomiczne. Będąc dokładnie powiadomio- 
nym przez pisma o tem, co się dzieje na wi- 
downi politycznej, jak również w zakresie 
sztuki i literatury, ogół nasz pozostaje w zu- 
pełnej prawie niewiadomości warunków wy- 
twórczych, zamiennych, adminiatracyjnych, 
podatkowych, proceduralnych i wogóle miej- 
scowych, bezpośrednio związanych z dzia- 
łalnością włościanina i obywatela ziemskie- 
go, rzemieślnika i przemysłowca. Wa- 
runki te stają się coraz to trudniejsze i co- 
raz zawilszez inteligencyja krajowa powin- 
na brać czynny udział w ich poprawie. 
W dzisiejszych naszych stosunkach jest to 
zadanie, do którego zapalić się powinien 
każdy inteligentny obywatel kraju, które 
zatem przez prasę krajową ze szczególnem 
zamiłowaniem popierune i uprawiane być 
winno. Zadanie rzeczywiście wielkie; nie 
chodzi tu bowiem o interesy samych tylko 
przewodniczących warstw narodu, które ja- 
ko bardziej wykształcone prędzej jeszcze 
zwalczać mogą napotykane trudności. Przed- 
miotem pieczołowitości prasy powinno byó 
także jądro naroda—lud wiejski i roboczy, 
który całkiem zaniedbano, wyobrażając 80- 
bie, że uwłaszczenie i pewna opieka ze stro- 
ny władz administracyjnych, postawiły same 
przez się nasz lud w stanie ekonomicznym 
nie nie pozostawiającym do życzenia, 

„ W ogólności prowincyja nie powinna być 
w dalszym ciągu pozostawioną samej sobie; 
jednostki działające na prowincyi, każda w 
swoim zawodzie i ograniczonym zakresie, 
nie mogą być pozostawione bez ogólnego 
kierownictwa i poparcia. Wytworzenie 
wzajemnej pomiędzy niemi łączności jest 0- 
bowiązkiem prasy warszawskiej. Niech tylko 
prasa warszawską zwróci się w tym kie- 
runku, a dzisiejsza przepaść pomiędzy War- 
szawą i prowincyją wypelm się niewątpli- 
wie. Zwrócenie się tak znacznej części na- 
szej inteligencyi do zawodów techniczych, 
przemysłowych i haadlowych, nie mówiąz 
już o rolnictwie, daje rękojmię, że wytwo- 
rzenie zastępu odpowiednio w tymi kierun= 
ku uzdolnionych współpracowników przyj- 
dzie bez trudności, byle tylko chciano się 
o to naprawdę postarać, Czas na to wiel- 
ki—dochodzimy już bowiem do tego, że 
kiedy prasa warszawska bawi się utarczka- 
mi pomiędzy pozytywistami i młodymi kon- 
serwatystami, sprawy dotyczące podstaw na- 
szego bytu pomijane są milczeniem, albo o- 
mawiane od niechcenia —i obey lepiej nieraz 
powiadomieni są o tych sprawach od nas 
samych. Z prawdziwem też zadowole- 
niem zaznaczamy, że w odnośnych kołach 
uznano już konieczność reformy. 


( ratowaniu tonących i ułopionych. 


W oddzielnym dodatkn do X: 20 „Petrokowskich 
Gubernskich Wiedomostiej” wydaną została infor: 
macyja, jak postępować należy przy ratowaniu toną- 
cych, jakoteż przy wracaniu do Życia utopionych.— 
Informacyję tę, ze względu na jej doniosłość, podajemy 
naszym czytelnikom w dosłownym przekładzie: 


|) lak postępować należy przy ratowaniu 
tonących, 


1) Zbliżając się do tonącego, należy go zapewnić 
głaśno i stanowezo, że jest uratowany, 
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2) Zanim kto rzuci się w wodę: dlą rątowania tong- 
wego, należy zrzucić z siebie jak można najspiesz- 
miej wszelkie odzienie; —a jeżeli niemą na to czasu 
to w każdym razie zdjąć obuwie, sfolgowąć lub roz- 
wiązać paski dolnego ubrania i wywrócić kieszenie; 
w przeciwnym bowiem razie, kieszenie napełniając 
się wodą, będą ciągnać spieszącego na ratunek ku 
dołowi. 

3) Podplywając do tonącego, nie należy go chwy- 
tać wówczas kiedy on szamoce się, lecz wypadą 
watyzymać się w pobliżu ną kilka sekund, aż się 
uspokoi; bardzo bowiem niebezpiecznie jest chwy- 
tać szamoczącego się w wodzie człowieką, Gdyby 
jednak nie było możra wyczekiwać aż calkowicie 
opadnie z sił, to należy przybliżyć się doń z wycią- 
gniętemi naprzód rękami, ażeby zdążyć schwycić go 
w sposób niżej opisany, wprzód, zanim on pochwyci 
niosącego ratunek i pozbawi go swobody ruchów. 

4) Podpłynawszy do tonącego należy pochwycić 
go natychmiast za włosy i jaknajspieszniej przewró: 
cić go na grzbiet, —gdyby zaś włosy byly zakrótkie 
lub takowych nie było, to należy starać się scbwycić 
go za ramię, lub za rękę powyżej łokcia, a jeżeli 
tonacy jest. w ubranin, to złapać go należy za klapy 
na piersiach w pobliżu szyi=—ą w każdym razie nid- 
leży jak się wyżej powiedziało przewrócić go na 
grzbiety przy czem trzeba go szawpnąć w górę, ażoby 
spłynął na powierzchnię wody, następnie zaś sa- 
memnu przewrócić się ua grzbiet i płynąć do brzegu, 
lub czółna, trzymając wyratowanego tak, ażeby i on 
i niosący ratunek leżeli na grzbietach, i Żeby 
grzbiet wyrstowanego, oparty był o brzuch ratu- 
Jąrego. 

Przy zachowaniu powyższych sposobów, daleko 
prędzej dostać się można do brzegu lub łódki, aniże. 
li przy wszelkich innych sposobach; a co uajważniej- 
sza, że można płynąć podtrzymniac nawet dwóch i 
trzech ludzi. Dodatnią stroną tego sposobu jest i to, że 
daje on możność utrzymania twarzy wyratawanega 
człowieka nad powierzchnią wody. Przy wszystkich 
zatem powyżej wyłuszczonych szczegółach, najważniej- 
szą jest rzeczą: szybkie pochwycenie tonącego I pwzewró- 
cenie tak jego jak t siebie na grzbiet, 

5) Jeżeli tonący poszedł na dno, miejsce, w któ- 
rem się znajduje, podczas spokoju wody odzna- 
cząć się będzie tworzącemi się od czasu do czasu na 
powierzchni jej bańkami czyli pęcherzykami; przy- 
czem, należy przyjąć w rachubę bieg wody, który 
zaosi owe tworzące się bańki ua bok, Częstokroć 
dejąc nurka w kierunku wskazanym przez owe bai- 
ki czyli pęcherzyki, można wyratować człowieka i 
powrócić go do życią. 

6) Dawszy nurka ku leżącemn ną dnie, należy po- 
chwycić go jedną ręka w sposób wyżej wskazany, 
a drugą ręką i nogami dziąłać tak, ażeby wypłynąć 
na powierzchnię wody wraz z topieleem. 

Informacyje tu skreślone, powinny być zastosowane 
bezwarunkowo we wszelkich wypadkach przy rato- 
wanią tonących, bez względu na to, czy wypadek za- 
szedł na wzburzonej lub też spokojnej wodzie. 


Il) Jak należy ratować topielców. 


Topielecom, bez względu na czas przebywania ich 
pod wodą jak równiez i bez względu na to, w ja- 
kimkolwiekbądź stadium pozornej, Śmierci by się 
znajdowali, bezwarunkowo należy nieść pomoc w celu 
przywrócenia ich do życia; jedyna tylko okoliczność 
zwalnia od tego obowiązku, tę jest: widoczne cechy 
rzeczywistej śmierci, mianowicie korupeyja czyli gnicie 
ciała. 

ĘRrzedewszystkiem więc, nie tracąc czasu, należy: 

a) posłać po lekarza 

b) posłać po kołdry, suchą bieliznę i ubranie— 

e) przygotowąć wszystko, ezego potrzeba dla, o- 
grzewania topielca, tj, butelki lub kamionki z gorą- 
cą wodą, rozpalone cegły lub żelazka do prasowa- 
mia, worki z goracym popiołem lub piaskiem itp. 

d) oprócz osób koniecznych 3 lub 4 do niesienia 
pomocy, oddalić wszystkich z miejsca wypadku. 

Wyjętego ż wody topielca pod żadnym preteks- 
tem me należy bujać w beczce ani też w żaden iyny 
sposób kustać, tarzać, stawiać na nogi, lub sadząć, 
chociażby dawał słabe ozżuaki życia. 

Ratunek należy nieść na tem samem miejscu gdzie 
wyciągnięty został tąpielec—na brzegu zatem Jub na 


łodzi, nie tracąę api chwili, cząsu i stosując wska». 
zane w niniejszej informacyi środki literalnie i w tar 


kim następstwie jak tu wskazano: 

1) Położyć topielca ua prawy bok, tak, ażeby gło- 
wa była cokolwiek wyżej aniżeli nogi. 

2) Oczyścić gębę, przełyk i nozdrza z cieczy i 
śluzu za pośrednictwem palca, ehustki, lub pióra, 

8, Nach ylić głowę ku pezodowi, podnosząc topiel- 
ca zjekka za ramiona, podtrzymując jednocześnie 
czoło i roztworzywszy szczęki, ażeby ułatwić od- 
pływ wody, 

4) Spiesznie obnażyć wierzchnia część oiałn, 
(szyję i piersi) bez szturchania jednak i potrząsąń; 
rozciąć gdyhy się zdjąć nie dało odzienie, rozlażyjć. 
pas, jak również spodnie ubranie i bieliznę. 

5) Usiłować wywołać kiehanie, dając do wącha. 
nia palone pierze, ocet i t. p, lub też łęchtajae w 
nozdrzach i po podniebieniu chorągiewką pióra, albo 
szorstkim sznurkiem, a 
o D Prysnąć nagle zimną lub ciepłą wodą po twarzy 
i piersi 

„Jeżeli pomimo powyższych środków oddech u topielca 
mie pojawia się—należy starać się go wywołać sztucznie, 
a w tym cela: 

7) Spieszuie osuszyć ciało a Bzezególniej głowę 
ręce i nogi, lekko takowe wycierając, 

8) Otworzyć gębę, rozważyć szczęki, wyciągnąć 


język i utrzymać go w nie przez, przymoco- 
wanie go do nia AE) ewa płótna 
lub chustką, którą należy związać pod brodę; szczęki 
zaś utrzymać rozwąrtemi przez założenie pomiędzy zę- 
by trzonowę kawałka korka lub drzewa, 

9) Położyć topielca na grzbiecie, a pód plecy i 
głowę podłożyć mocno zwinięte odzienie, 

10) Obwina 6 dolna część tułewia kołdra lub su- 
chem odzieniem. 

11) Ulokować się ugd głową topielea i wykony- 
wać następujące ewólucyje: i 

1-o wziąć topielca za ręce w łokciach, oddalać je 
od korpusu, przyciągając jednocześnie ku sobie, rów- 
no i silnie, dopokad takowe nie będą wyciągnięte 
nad głowę i utrzymać ich w tem położeniu około 
dwóch sekund, | 

2-0 spuścić ręce topielca zuoówu do korpusu, zgia- 
wszy takowe w łokciach, i przyciskać je silnie lecz 
bez szturchania, do obydwóch stron piersi również 
około dwóch sekuad, 

Powtarząć te ewolucyje uaprzemian od 12 do 15 
razy na minutę. Najlepiej zastosować się w tym 
razie do własnego oddechu t, j, w czasie wdychania 
wykouąć pierwszą ewolucyję, a przy wydechania— 
druga i t. d. Powtarzać to regularnie i bez przerwy 
dopóki topielee nie zacznie oddychać lub dopóki 
lekarz nie skoastatuje, że Śmierć rzeczywiście już 
nastąpiła, 

Uwaga. Były wypadki, że jedynie tylko przez wy- 
trwałe aplikowanie wskazanych ta ruchów w ciągu 
kilku godzin przywrócono utopionych do życią. 

12). W czasie wykonywania tychże, nieprzerywa= 
jac ich jednak i nie przeszkadzające im, może jeden 
z pomocników dokończyć rozbierania topielca z o- 
dzieży —n iepozóstawiająe jednakże ciała odkrytem. 

13) Kiedy topielee zacznie oddychać, wówczas 
tylko (lecz w żadnym wypadku nieweześniej) przy- 
kryć należy eałe ciało sachemi kołdrami, lub suchem 
odzieniem i rozcierać pod przykryciem (nieobusżając 
topielca) uogi i ręce; rozeieranie dokonywać odl koń- 
czyn do korpusu ciała flanela, suknem, szozotkami 
rękawicami wełnianemi, sianem, a w ostateczności— 
słoma i t. p. Podeszwy i dłonie rozcierać należy 
dłażej. 

14). Ogrzewać ciało za pomoca przesuwania po 
nim ogrzanych Żelazek, cegły, butelek ż goracą 
woda, obwiniętych w serwety, płótno Inb części o= 
dzieży, albo wreszcie worków z gorącym popiołem 
lub. piaskiem— zatrzymując się ną dłuższy ezas przy 
dołku pod piersiami, pod pachami, pąchwinami i ua 
podeszwach. 

15). Skoro tylko chory przyjdzie do przytomności, 
lecz niewcześniej, dać mu jedna lub dwie łyżeczki 
od kawy, wody z winem lub wódką, albo też ciępłe j 


kawy, lnb. herbaty, 

16), Następnie przenieść chorego na noszach, bar- 
dzo ostrożnie, ułożywszy na wznąk lub na prawy 
bok i owinąwszy go w kołdry, do dobrze przewie- 
trzonego pomieszkania, a położywszy do ogrzanej 
pościeli, pozostawić go w zupełuej spokojności, 


ROZMAITOŚCI. 


— Prowokacyja. Z powodu rozporządzenia 
rządu pruskiego, rozwiązującego stowarzyszenia mło- 
dzieży polskiej na uniwersytetach niemieckich, jedem 
z dzienników zagianicznych powraca do świeżo od- 
bytej anti-polskiej kampanii, by wyrazić *przekona- 
nie, że w tej akcyi zaczepnej rządu pruskiego tkwi 
chęć wykolejenia ludności polskiej, od lat dwudzie- 
stu stanowczo lojalnie usposobionej, na tory nienawi- 
ści i płynącego z niej nielojałnego zachowania się 
Rozwiązanie stowarzyszeń akademiekich, nie mogące 
liczyć va to, by młodzież polska wstąpiłw do barsehen- 
selisftów niemieckich, ma mieć na celu zmuszenie 
„tejże młodzieży do akcyj tajnych, by się potem dat 
z pt uknć oręż przeciwko tymże polakom w oczach 
reprezentacyi narodowej i opinii w Buropie, 

„Zamknięcie stowarzyszeń jawnych—piaze organ 
o którym mową—jest jakby daną wskazówką two- 
rzenia. schadzek i otowarzyszeń tajnych. Wiadomo 
4 jaką usilnością, rząd. praski używał wszelkich Środ - 
ków, aby oduowić minioną od dawna epokę konspi- 
„racyj polskich, Wszelkiego rodzajan prowokacyje, 
fałszerstwa policyjne, wszystko było jaż w użyciu 
aby nag w tę kolej samobójczą zwrócić, oddać na 
pastwę Bekciarstwa europejskiego, a wpędziwszy 
w tę matuię, tem łatwiej dobijać, zniesławiać przed 
światem, a własne usprawiedliwiać niesprawiedliwo- 
ei. Tradycyja Posta ij Baereusprauga odnawiała 
się niejednokrotnie w nasyłanych agentach pruskich 
tąk w Poznańskiem, jak w Warszawie, a prasa na- 
wet półurzędowa jawnie dgpomagała do tego dzieła 
prowokawyi, bądź to do bałamucania opinii polskiej, 
bądź dla kaptowania opinii w Niemczech i w Rosyi 
przeciw polakóm. Bismarek w swych mowach, rów- 
nie, jalę jega organa, stale ignorują z umysłu zwrot 
konserwatywny w opinii całego Bpołeczeństwa pol- 
skiego i stanowcze zerwanie z systomem kouspiracyj- 
nym, z wyobrążeniami i złudzeniami, zwrot, jaki od 
lat dwud.iestu tak stanowczo się zaznaczył w ob- 
Jawach myśli polskiej i działaniu nolskiem. Narusze- 
nie ogólnej wolności stowarzyszeń tam, gdzie oue są 
podstawą całego życia uniwersyteckiego, nie inny te 
ukrywa zamiar. Nie łudzą się w Berlinie, aby w 
obeenem rozdrażnieniu umysłów polskich na nowa 
niesprawiędliwości, młodzięż polska wstępować miała 
do bursche uschaftów niemieckich; ale gdy nasze kót- 
ka młodzieży polskie odznaczały się spokojem, u- 
miarkowaniem, mając tylko cele naukowe i wzajem - 


nej pomocy na, uwadze, trzeba im było dać bodźca 
i zastawić zasadzkę, Wiedzmyż więc, że to zasadz- 
ka—i niech młodzież polska ja omija,” 


— Do jakiego stopnia władze prus- 
kie prześladują mieszkańców W, Ks. Poznań- 
skiego, dowodzi fakt następujący, jaki notuje kore- 
spondent „Wieku“. We wsi Siemianice, położonej nia 
daleko. miasteczka Kępna, mieszkała biedna wyro- 
bnica z pięciorgiem dzieci, nazwiskiem  Herbeciowa. 
Mąż jej, jako pochodzacy z gminy Chruścień powia- 
tu wieluńskiego, został już dawniej wydalony, a žo- 
nę (urodzoną w Księztwie) oraz dzieci pozostawił do 
gzasn na miejscy, Dnia 5 czerwca o godzinie 4-tej 
rano, do mieszkania Herbeciowej przybyli dwaj, żąn- 
darmi prusey i pomimo ulewnego deszczu powyrzu- 
cali jej rzeczy z mieszkania, pokładli na wóz i bie- 
dna kobietę z dziećmi przywieźli na przykomórek 

ola. 


— Walka z tandetą niemiecką. Prze- 
mysł nasz coraz to skuteczniej walczy z tandetą 
zagraniczną a niemiecką, która dotąd samowładnie 
gniotła rynki nasze, Między innemi np. lalki, tyle 
upowsze*hniony artykuł handlowy, sprowadzany „Ka 
tąd wyłącznie z Niemiec, posiadamy juź własne, w 
niczem prawie nie ustępujące zagraniczym. Załażo= 
na wr. z. w Warszawie przez budowniczego Witol+ 
da Krzesińskiego fabryka lalek, nietylko że rozwija 
się pomyślnie, ale nawet nie może nadążyć licznym 
zamówieniom, Szkoda tylko, że panowie kupey nie 
przestają sprzedawać lalek wyrobu warszawskiega 
za towar zagraniczny (l) Może to dla nich wygodne, 
leęz, przemysłowi krajowemu stanowczo praktyką 
taką przynoszą szkodę, bo podtrzymuja w pub 
liczności zamiłowanie do eudzoziemezyzny. 

Taż sama fabryka p. W. Krzesińskiego wyrabia 
obecnie piękne talerza rzeźbione; służąca do ozdas 
biamia ścian pokoju jadalnego; są to tak zw. majoliki 
angielskie. Wyroby te, jako towar zagraniczny, 
drogie; sporządzane zaś przez naszą fabrykę są *fą 
tańsze, a pod względem artystycznym i wykończęnik 
w niezem nie nstępują wyrobom zagranicznym. 


— Za obrazę Bismarka skazany został 
odpowiedzialny redaktor „Germanii“ na 4 miesiąca 
więzienia, Obraza ta mieścić się miała w odpowiedzi 
„Germaniiś na artykuł „Nord. Allm Ztg,ś w kwestył 
pruskiego Kultnrkampfu. Skazany obeenie redaktor 
odsiaduje jeszcze obecnie $ miesięczną karę za obras 
zę ministra brauszwickiego, któremu zarzucał jego 
prusącyzm. Miłe, niema co mówić, w Prusach poto- 
żenie redaktora niezawislego organut,. 


— Osady wygnańców, Kilku zamożnych o- 
bywatali ziemskich, wydalonych z W, Księztwa Poz- 
nańskiego, nabyło dobra w Królestwie i przygarnia= 
ją do. siebie innych wygnańców, dająe im n siebie po- 
sady oficyjaligtów. lak między innemi uezyniona 
w dobrach Di pod Sobolowem, gdzie przygwnięto 
kilkanaście rodzin. 


— wWydazłania, „Wasoór Zeitung* donosi, że 
kilkudziesięciu Polakom zamieszkałym w Szleźwigu 
poleeono wyjechać z granie dawnego księztwa. „Jest 
między nimi aptekarz, zamieszkały tam od 50 la 
któremu polecono aptekę w ciągu dni 15 sprzedać I 
miasta opuścić, Z Flensburga wydalono nauczyciel- 
kę francuskiego języka, urodzoną w Paryżu, Z nađe 
wiskiem polskiem. 

— W Moskwie, jak donosi Medycyna, pięciu 
lokarzy miejskich pmarto ma tyfus plamisty i wszyste 
kich ich pochowano za pieniądze uzbierane przez ko 
legów. Zaden z tych ludzi, którzy śmiercią swoj 
usługi dla społeczeństwa przypłącili, nie zostawi. 
pieniędzy nawet na swój pogrzeb, a niektórzy zoSta= 
wili lezne rodziny, bez żadnych środków utrzymania. 

— Pruskie „Spielkóllem*. Rozkaz mmie 
sien ià publicznych domów gry w Niemczech wytwo- 
rzył mnóstwo „jaskińn” prywatnych, w których kwi- 
tnie hazard tak samo jak dawniej, Centralaym pun= 
ktam tego nowoczesnego przemysłu stat się dla Nie- 
miec Berlia, Istniała tam po r. 1870-ym, w czasie 
grynderstw, liczaw bandu graczów z profegyi, zorga- 
nizowana bardzo dobrze i karna. Naczelnikiem jej 
był jegomość niemłody, zuany pod nazwiskiem: „Dja. 
bet dyjameatowy”, a uchodzący przed niewttijemni- 
czónymi za porząduega, zamożnego obywatela. „Dją- 
bet dyjamentowy” umiał, gdy było potrzeba, grozić 
rewolwerem w obronie swojego rzemiosła. Btrzofit 
nawet raz do jakiegoś reportera, który wpadł ua 
trop bandy. Umari w późnym wieku, przekazują 
„sztukę” swoją dwom synom, operującym jeszcze 
dziś pad pseudoniwami „księcia Montebello, i „Ry- 
cerza”. Panowie ci ogrywają przy pomocy swojej 
bandy, składającej się przeważnie z ludzi niegdyś 
bogatych cudzoziemców, których umieją różnemi spa= 
sobami przywabić do swoich „salonów”, Tajemnice 
szajki wydał pierwszy włoch, signor Domino, który 
„oSkubany” przez nich bez miłosierdzia, opisał ich 
w osobnej broszurze, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc czerwiec 1886 r. 


a) Stan powietrza i obłoków. 

1) Średnia temperatura z miesiąca -H 12,79 R., naj” 
wyższa z doby -++ 18,39, najniższa z doby +4- 9,3% 
najwyższa z duia +- 239, najniższa z nocy +- 79. Czer- 
więć zeszłoroczny dał średnią -|- 14,560. 

2) Barometr 743 mm., pomiędzy 731 i 752 mm. 


Ń. 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


X 27 


— 28 czerw, (5 lipca) w urzędzie p-tu Qzęsto- 
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3) Wilgoć 75, pomiędzy 30 i 100 gtosunkowego 


"nasycenia, chowskiego na 3-ch letnią dzierżawę propinacyi na 
4) Wiatr zach. i odmiany 17, wschodni 7, półn.'7,| W d. 26 ozer. (7 lipca) we wsi Pabijanka w po- |STun tach włościańskich tegoż powiatu, 
połudn. 2 r. wiecie Łódzkim na sprzedaż sprzętów domowych,| — 7 (19) lipca w urzędzie Zachodniego Okręgu 


górniczego w Dąbrowie na 3-chletnią dzierżawę do- 
mów mieszkalnych po zwiniętym zakłądzie fabrycz- 
nym w Pankach, 

— 7 (49) lipca w Olkuskim urzędzie leśnym we 
wsi Gołonogu na 12 letnią dzierżawę kamieniołomu 
„Srocza-Góra” od rs, 200 rocznie. 

— 16 (28) lipca w magistracie m. Piotrkowa na 
oczyszczanie ulie i placów w m. Piotrkowie od 73% 


5) Dni jasnych 6, w części jasnych 11, deszcz 20 
razy, grzmot i błyskawice 3 r. Miesiąc dżysty. 

6) Ozon. Średnia z doby 1, z dnia 0,7, z nocy 
1,8. Zabarwienie mocne 1 r., średnie 6 razy, Nie za- 
barwiały się ozonoskopy pudczas dni 12 i nocy 2-ch, 


b) Stan zdrowolny. 
Rozpoczęła się jak zwykle w miesiącach letnich 


narzędzi rolniczych i inwentarza Żywego od sumy 
66 rs, 40 kop. 

— 23 czer. (b lip.) w magistracie m, Piotrkowa na 
dzierżawę lokalu w domn pod X 100 przy ul. Sło- 
wiańskiej od sumy 165 rs. rocznie, 

— 26 czerw. (8 lipca) w magistracie m. Nowora- 
domska na roczną dzierżawę od 1 stycz. 1886 r. o- 
sądy karczemnej we wsi Wola-Kotkowska od sumy 


biegunka krwawa, biegunka zwyczajna. KokluBz usta- 
je; zdarzały się febry, błonica, rheumatyzmy, katary 
oskrzeli, dzięgna u dzieci. A, 8. 
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GODNE UWAGI 


PAPIEROSY ZWIJANE 


nieporównanej dobroci, polęca fabryka tytuniu 


A. N. SZAPOSZNIKOWA 
w Petersburgu. 


Nabywać można we wszystkich składach tytuniu w Warszawie 
i ną prowineyl, 
Zwraca się łaskawą uwagę na firmę. 
(R. i Fr. M 6430) szą (5—3) A 
3 HEKO EIEE SEO 


> 
= 
za 


y Smołowcowej Ognio- 
trwałej i Asfaltu 


pod firmą 


F. PIETSCHMANN 


w Warszawie, Kantor Tłomackie 3. 
Filja w Łodzi, W/idzowska 11082 


poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratno- 
ścią krycie dachów tekturą i holzcementem. Wszelkie roboty asfalto- 
we uskutecznia najlepszym TIimerówskim asfaltem. 

Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że każda z 
fabryki wychodząca rola tektury, pokrywa 40 a nie 30 [_] łok- 
ci. Ceny zniżone. (R. i Fr. Ne 5913.) (6—5) 


Omnibus kąpielowy 


TRAMWAJ“ 


kursuje codziennie (w dnie pogodne) od godz. 4-ej po południu z 
przed cukierni p. Jasińskiego, na Bugaj do kąpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z powrotem. 

UWAGA. Osoby z poprzedniego kursu, będą zabie- 
rane z Bugaja, przy powrocie „Tramwaja” z pierwszego ma= 
stępnego kursm. Opóźnione zaś na właściwy powrotny 
kurs, będą zabierane na późniejsze kursą tylko w razie 
wolnego miejsca na „Tramwaju”. „ Tramwaj” może zabie= 
rać osób 16. „Tramwaj* na majówki zamawiać można w 
składzie węgla, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost u 


właściciela PRZ DAM 
Włodzimierza Sapińskiego, 


ul. „Petersburska*, dom W-go Gołembowskiego. 


RRR 


(13—10) 


1 rs. 42 k. oprócz podatków. 
— 2% czer, (7 lipca) w osadzie 
6 maszyn do szycia Singera. 


HOF. Jędrzejewicza. 


rs. 40 kop, rocznie. 
Żarki na sprzedaż 


Zi pry EB 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 


i Skład Papieru 


E PAŃSKIEGO 


w „Petrokowie'_ 


Poleca JW, i W. P. 


REGESTRA 


GOSPODARCZE 


Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensyi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 


Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 

Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów 

Gminnych, Giorzelni, Browarów i Dystylarni. 
Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 

spiesznie i starannie wykonywają się. 

BĘ” Ceny umiarkowane. Zi 


Po wieloletniej pracy w zawodzie 
dentystyeznym, doszedłem do udoskona- 
lenia Środków konserwujących zęby, 


dziąsła i jamę ustną; a mianowicie: j": j POBOL S 

Elizir do wzmocnienia i uśmierzenia bólu Nb drwalni, oraz piwnicy i góry wspól- 
zębów, pasta aromutyczna i proszek do czy- |08) — pzy ul. Słowiańskiej za Kości oł- 
szczenia i konserwowania zębów; na wyra- kiem N, Maryi P anny. — Wiadomość na 
bianie tych środków w niczem nie ustę- miejseu u właścicielki Maciejawskiej. 
pujących wyrobom zagranicznym uzy- (2—1) 
skałem aprobatę warszawskiej rady lekar- | 
skiej. Sprzedają się one w „Petrokowie” Jest do sprzedania albo za= 
n pp. Żarskiego i Bastrzyckiego. Skład miany na kilkowiókowy fol- 


główny w Warszawie u pp. Ludwika wark 


Sa” Bs MAJĄTEK ZIEMSKI 


Dentysta W. JUDT, 
w Warszawie Przejazd M 11. wiók 14. Gleba dobra, blizko kolei. 
(R. i Fr. 6316) (3—3) |Dom obszerny (pałacyk) po 2100 rs. za 
ERER R A 0 POZO włókę 2 Wiadomość, Warszawa, 
Szkoła 4 klasowa filologiczna (Chmielna 36 112 mieszkania 8. 


Z pensyjonatem (R. i Fr. M 6806). G) 
FLORYJANA ŁAGOWSKIEGO 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanow- 
nych Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 
1 lipca r. b. szkoła moja prze- 
niesiona będzie z pod X 25 przy 
ulicy Smolnej, pod XM 14 przy tej- 
aż ulicy Smolnej w Warsza- 
wie. 

Podczas wakacyj wszelkie interesa, 
tyczące się szkoły, załatwiane będą od 
godziny 4 do 6 po południu w kaneela- 
ryi szkolnej, F. Łagowski. 

(R. i Fr, 6662) (3—2) 


MEODA OSOBA 


Ukończywszy gimnazyjum sześcio-kla- 
sowe, z patentem, życzy sobie wyjechać 
na wieś dla przygotowania dzieci 
do szkół, 

Bliższa wiadomość w księgarni W-go 
(8—2) 


Do wynajęcia zaraz 


LOREAL 


składający się z 2 pokoi, kuchni, spiżar- 


NA SPRZEDAŻ 


50 MACIÓR 


i 50 szkopów zdatnych do chowu, 
we wsi Zielemceinie, stacyja poczto- 
wa Szezerców, stacyja kolei Ra- 
domsk. (6—5) 


! Laski i parasole ! 


wyrabia i naprawia dokładnie b. ślusarz 
i oficyjalista dr. żel. Adres: Franci- 
szek Chrzanowski, w „Petroko- 
wie”, ul. „Moskowska” dom Wienera, w 
oficynie. (0—7) 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 34 powieści 
p: t. „Przysięga Eleonory”, 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JjosBo1eBo Iieteypow, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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sali z latarnią w ręku. Zamierzając dokonać przed- 
eięwziętego pod natchnieniem pewnej myśli dzieła, 
Irlandczyk uznał za konieczne zabrać ze sobą kilka 
drobnych narzędzi i gruby drąg żelazny. Poczem 
szybko zbiegł po schodach piwnicy. 

Ileż to już razy od czasu objęcia dziedzictwa po 
Othornie, dawny służący Harrego przypominał sobie 
istnienie podziemnego przejścia, przez które zdołał 
ujść na chwilę przed pogonią policyi, a które tylko 
przypadek dał ma poznać. W pierwszych chwilach 
zamierzał nawet uczynić z tego odkrycia pewien ro- 
dzaj atrakcyi dla przyciągnięcia do obórży tak cie- 
kawych mieszkańców miasteczka jak i turystów zwie- 
dzających nadmorskie okolice. Bojaźń jednak odkry- 
cia tej drogi złodziejom i przemytaikom powstrzyma 
ła go. Powoli wspamnienie odbytej wycieczki zatarło 
się w pamięci Ryszarda—tem więcej, iż nie już nie 
zamącało spokoju teraźniejszego jego życia. 

Wzmianka o przejściu tajemnem, uczyniona przez 
pastora, zbudziła nagle uśpione wspomnienie. Aluzyja 
zaś Harrego do tajemnych sklepień zamkowych, ude- 
rzyła jakby iskrą elektryczną w umysł Irlandczyka. 

Łutwo było przypuściś, że to nie mularz pracu- 
jący przy budowie oberży wykuł w skale drogę 
podziemną i, że podłag wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, galeryja ta była tylko jedną z odnóg tych dróg, 
które zna:dowały się pod zamkiem i prowadziły je- 
dnocześnie na wybrzeże morskie. 

Mysli te w jednej chwili opanowały umysł Ry- 
szarda i obudziły niepewne dotąd nadzieje. Teraz i 
on miał swoją tajemnicę, którą zgłębić zamierzał. 

W głębi piwnicy olbrzymia kufa stała zawsze 
nieporuszona na legarach. Wilgoć i czas zczerniły dąb, 
ale go nie uszkodziły, 

Irlandczyk nie silit się tym razem próbować nań 
sztuki gimnastycznej, dzięki której, odzyskał on wów- 
ozas wolność. 
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podobniej w kryjówce jakiej. Herbert był młodym w 
epoce kiedy poraz pierwszy opuszczałem kraj rodzin= 
ny; mógł jednak zapamiętać przedmiot tak bardzo 
odznaczający się... Niezawodnie ujrzawszy go nie mógł 
się obronić złowragiemu przeczuciu.— Nie podejrze= 
wając, nie domyślając się nawet, w jednym może z 
tych snów na jawie, jakim ulegają zbrodniarze—za= 
drżał przed obrazem swej ofiary wychodzącej z grobu! 

— Swej ofiary? —powtórzył notaryjusz głosem 
wzburzonym. 

— Niech to zostanie pomiędzy nami tajemnicą — 
dodał zimno ex-kapitan. —Napastnikiem rzucającym sią 
na mnie na Skale Przeklętej był Herbert, Herbert, 
który dozwolił oskarżyć, uwięzić mego wiernego słu- 
gę— przyjaciela! 

Mówiąc to, uścisnął rękę Irlandczyka. 

— Biedny mój Ryszardzie... ciężko musiałeś od- 
pokutować, moją względem ciebie winę, 

— Dlaczegóż nie zataiłem tej wiadomości?—za- 
wołał dawny sługa. 

— Spełniłeś swój obowiązek... Ja miałem do wy- 
boru wzgardzić twem oskarżeniem —lub je sprawdzić..,. 
wybrałem to ostatnie i przekonałem się, że to o czem 
mi doniosteś było prawdą Ryszardzie. Na widok Her- 
berta gniew mój wybuchnął. Na wyrzuty moje adpowie- 
dział dziką napaścią. Zrzucony ze szczytu. Skały 
Przeklętej, upadłem na brzeg morza, a ciało moje mia= 
ło już być uniesione falami, gdy nagle... 

Harry przestał na chwilę mówić. Oddychał z trudnością. 

— Dozwólcie, że w krótkich słowach dokończę 
mego opowiadania —rzekł wreszcie— po co przypomi- 
nać przeszłość, Są imiona, których wymówić nie mos 
gẹ.. Perła rozwijała żagle. Morton z pokładu widział 
całą tę scenę, nie domyślając się jej aktorów. Wysłał 
łódkę, ludzie jego załogi przywieźli mnie do paną a 
on szalejąc z rozpaczy zamierzał na ląd powrócić, i 

Przysięga Eleonory, 34 
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rozkazał zarzucić kotwice gdy odzyskałem zmysły, „Nie, 
nie—zawołałem—uwież mnie ztąd, uwieź zdala od nich.” 
Pułkownik spełnił moje życzenie, zresztą, odebrany 
telegram zmuszał go do powrotu. W Ameryce oto- 
czył mnie bratniemi staraniami, które w pierwszych 
chwilach były nadaremne. Przeznaczonem mi było 
żyć jeszcze. Leez ta jedna noc pobieliła mą głowę. 

Irlandczyk płakał, prawnik ocierał czoło zroszo= 
ne potem, 

— Lecz dlaczego Milord nie wrócił. — Ośmieli- 
ła się przemówić Zofija— dlaczego nie zajął miejsca, 
które mu się prawnie należało? 

— Dlaczego? Bo prawie jednocześnie doszła 
mnie wiadomość o śmierei mej matki i ojea. Ich spad- 
kobiercą był brat mój Godfred. Byliśmy w niezgodzie; 
kiedy też wyczytałem w angielskich gazetach wiadomość, 
że Godfred Gloweley objął w posiadanie dziedzietwo 
swych przodków, pragnąłem dozwolić bratu spokoj- 
nego używania swego majątku, O Herbercie nie po- 
myślałem nawet, 

— Lecz czyjże był trup, któremu oddaliśmy ho- 
nory pogrzebu—zawołał nagle Ryszard. 

— Morze zwraca lub zatrzymuje, stosownie do 
swego kaprysu, tych których pochłonęło. Znalezienie 
utonionego ciała, zgadzało się z mojem zniknięciem. 
Dwóch -więc było przywłaszczycieli — jeden z nieh, 
zbrodniarz, żyje dotąd na zamku mych przodków — 
drugi niewinny spoczywa w ich grobach rodzinnych. 

— I nie ścigałeś zabójcy milordzie — zapytał 
Apperly. 

— Wydać Herbevta?..— zawołał Harry. —Nie, pa- 
nie Apperly. Nie stawiłbym nigdy członka mej ro- 
dziny przed sądem przysięgłych... Pojechałem za ocean 
bo tu pokusa może zbyt by silną była. 

= A dziś? 

— Dziś! lata zabliźniły ranę mego serca. Był- 
bym się dał poznać. Okoliczności zrządziły inaczej — 
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Delegowany Scotland Yardu opuściwszy oberżę 
udał się szybkim krokiem w stronę prowadzącą ku 
Lester-Lodge. 

Pod dachem hrabiego panował pewien nieład. 
Wypadki nocne odbiły się w mieszkaniu sędziego po- 
keju; Jerzy Lester na chwilę tylko ukazał sie przy 
śniadaniu w sali jadalnej. Lady Eleonora i Maryja 
Anna pozostały same. 

Pierwsza przerzucała kartki trzymanej w ręku 
książki, podezas:'gdy młode dziewczę z zaczerwienio- 
nemi od łez oczyma siedziało opodal. Obiedwie były 
miłczace, jak zwykle, kiedy same zostawały. 

Pana Rag przyjęto w bibliotece. Przez otwar- 
te drzwi sali, można było widzieć obie panie; prze- 
chodząc też ukłonił im się grzecznie. 

— Lękam się panie sędzio, czy nie będziemy 
zmuszeni naprawić naszej pomyłki! —rzekł—i opowie- 
dział hrabiemu o cudownem odkryciu jakiego był 
przed chwilą świadkiem pod drzwiami Harrego. 

Lester zdawał się pognębionyw. 

Pan Rag przysunął papier i szybko napisał nań 
kilka wyrazów. 

— Sądzę, że pan sędzia nie pozostawi dłużej pod 
kluczem Norberta— Wiljama Gloweley, przyszłego ba- 
rona i para Angli? 

I posunął Lesterowi do podpisania rozkaz uwol- 
nienia. 3 

Hrabia podpisał, 

Kiedy ajent policyi powracał przez salę jadalną, 
lady Bleonora i Maryja Anna już ją opuściły. 


XIX 


Pozostawiliśmy Ryszarda polecającego mnie- 
manego bankiera staraniom Zofii i wychodzącego z 


